TYGODNIK POŚWIĘCONY WYCHOWANIU FIZYCZNEMU 


ROK I 


Poznań, poniedzialek 20 sierpnia 1945 


NR 4 


Kraków-Warszawa 1:0 Szymura remisuje z Pisarskim 


Poznań remisuje z Krakowem 2:2 (1:0) 


Spotkania pilkarzy Krakowa i Poznania 
mają już swoją tradycję i ustaloną „markę”. 
Kraków. kolchka piłkarstwo polskicgo. kta- 
rego .szkola” słynna jext nie tylko na hoi- 
<skach Pol>ki. ale i zagranicy, jest zawsze 
mile widzianym gościem w grodzie Przemy- 
«lawa. 

Pilkacze krskowscy zawsze wnosili dlo gry 
piękny myl. a »potkanie ich hylło naprawdę 
strakryjasw 

Efektowne afisze zapowiadnly nu nic- 
dzielę. 19 sierpnia. pierwsze w odrodzonej 
Polsce spotkanie rcprezentecji MKrakowa 
i Poznanie. Zapowiedź tych zawodów wy- 
wołała w kolach sportowych Poznania i ca 
lej prawincji arozumiale zajnierczowynic. 

Zarząd Poznańskiego OŻPN  dokladzł 
w:zelkich marań, shy spotkaniu nadać jak 
najokazolsze ramy. Kapitan okręgowy mial 
niemalo trudu, hy wyhrać drużynę. która 
hy godnic hbronila harw Poznania z nichcz 
piecznym rywalem. W obu drużynach wid. 
nieją nazwiska nowych. młodych zewodni- 
ków. którzy zajęli pozycje dawniejszych 
„asów” o glosntch w Polsce nazwiskach. 
Spisali się oni na ogól dobrze. j 

Kraków. który walczył w dniu wczora)- 
szym na 2 frantach, w Poznaniu i w Wac- 
szawie. jprzyglal do nav zespól zawodników. 
którzy mogli się podolhać. Fizyrznie i kon- 
dycyjnie przedstawiali się lepicj od micj- 
«cowych. wytrzymując dobrze tempo mcezu. 
zwłaszcza po panzie. kiedy mieli więcej 
z gry. Technicznie na dobrym poziomie. 
zagrywali ładnie i plynnic w polu. Rram- 
karz Rybicki hronil pewnie. hyl zawsze 1am. 
galzie pilkę strzelano. Olrona Krakowian 
byla twarda w prze. możnu ją bylo jednak 
„objechać. W pomocy. która zagrywala 
ładnie do ataku, a szezegpólnie picczolowi- 
cie pilnowala Genderc i olm skrzydłowych, 
najlepszym hy! Szczurek na srodku. W ar:sku 
gożci wyróżnić należy obu skrzydlowych 
Robulę i Kalctę I. którzy zagrywali niche>- 
piecznie. Kochut na środku dobrze kicro- 
wał atakiom. Strzełowo jednak atek często 
zawodził. 

W drużynie Poznania Toliński w heamce 
'nierweniowal zawsze ckutecznic i szyhko. 
luczezonych bramek nie ma na sumieniu. 
W' obronie poczylkowo aię nic kleiło. Twar- 


dowskiemu nie wychodziły wykopy —- jral- 
nak poprawil się z każdą minutą i w sumie 
wypadl dohrze. Weisc, dohry w wykopie. 
interweniował skutecznie i nfiarnie, jednak 
druga bramkę mu na sumieniu. 

W pomocy najlepicj wypadł Groński, do- 
skonały w defensywie i dokladny w poda- 


piłki. często ją tracil i nie umial nawiązać 
kontakiu ani ze skrzydłem. ani z resztą 
ataku. To paraliżowalo glównic atak micj- 
scowych. Połka wypadl dohrzc, zagrywał 
nie tylka ładnie, ale celowo. Szkoda, że za 
malo odważa się sam atLrzelać na bramkę. 
Smólski również dohry. dyspanuje silnym 


Z zawodów 
w pilke wodną 


RK$ San - Cracovia 


Fat. Kitzmanu 


niach do ataku. Trzymał on doskonale 
w ryzach nieliezpicezną lewą stronę ataku 
gości. Dyl on najlepszym graczem na hoi- 
sku. Wiskowski grał amhitnie i nicnstępli- 
wie. mial równicź ieudno zadanie nirzyma- 
nia szyhkiego Kalety. Daniclak w picrwszej 
połowie zadowolil w zupelności, wzorowe 
były jego zagrania do ataku. Po pauzie 
opal na ciłach. co od razu uwidoczniło 
się w akcjach ataku. W ataku najlopszy 
Gendera, ladnie wysyłał skrzydła i dobrze 
wykładał piłki lącznikom. Obaj niestety 
zawiedli. Dialas w pierwszej połowie grał 
nieżle, rcz wcale prawie nie strzelał. A na 
nichczpicczny rirznl jego wszyscy liczyli. 
Po pouzie też opadł na siłach i byl 2a wolny 
w akcjach. Szrama na lewym lączniku z:- 
wiódl znpelnie, Przede wszystkim hyl za 
wolny, zawsze przychodził za późno do 


strzalem, gra jego ncierpiula wskutek sla- 
hcgo partacra. Drak Kaźmicrczuka Dhył 
widloczny. 

W umiec drużyna Poznania wypadla nie- 
źle, gdshy miała dohrze stczelających lącz- 
ników, hyłahy dahra i mecz hy wygrala. 

Zewody stały na wcale dohrym poziomie 
technicznym i byly ciekawe do gwizdka 
końcowego. 

W pierwszej połowie gra 2 lckkq prze- 
wagą Poznania, po pauzie Krakowianio 
mieli więcej z gey. Wynik remisowy nic 
krzywdzi nikogo i jest właściwym odzwier- 
ciedlcnicm grey. 

Po ceremonii powitania gości zawadnicy 
intonują na loisku „Ratę”, podchwyconą 
przcz B-rysięczną rzeszę widzów. Przed sq: 


(Dokończenie na str. 2) 
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Dalszy ciąg zauodów piłkarskich Poznań=KkKraków 


dzią. oh. Kowalskim z I'oznania. staja drie- 
żyny w następujących składach: 

Kraków (w niebieskich koszulkach i bia- 
tych spodenkach): Ryhicki; Flanck i Gruca: 
Jahloński I. Szczurek i Wapiennik; Bohula. 
Szeliga, Kochut, Cholewa i Kaleta ]. 

Poznań (w barwach zielonych .. Warty”): 
Tolińskiz Weiss i Twardowski; Groński, Da- 
niolsk i Witkowski; Polki, Balus, Gendera, 
Szrama i Smólski. 

tozpoczyna Poznań. Atuk przechodzi pod 
hramkę gości, lecz Rybicki npokojnie likw- 
duje zagranie lewej strony ataku. W 2 min. 
szyhki atak Poznania, ostey strzal Gendery 
chwyta brzmkarz, hronige minuię później 
„bomhę” Smólskiego robinsonudą na samej 
linii. Koniratak Krakowa rozhija Twardow- 
ski, chwilę później atak krakowian kończy 
aię na „spalonyneć. Obic drużyny graja 
nerwawo. skcje rwią się. podzma nie dlo- 
chodzą do %amierzonego eclu. NT omin. 
Jiękne podanie Bobuli wyłapuje Toliński, 
pada i traci piłkę. dwukrotne strzaly na- 
postników gożei hroni ofivrnie Meiss. W 
9 min. Bohula dwukrotnie doskonale 21. 
grywa do środka, jedno z podań przejmuje 
wolno »tający Kochut i w chwili oddawania 
urzalu trąca piłkę ecką. tracąc tym +amy>n 
okazję do uzyskania prowadzenia. 

W I min. Tolińnski interweniuje skulcez- 
nic. wybijając pilkę w pole. W 13 min. 
ostry atrzał Gvndery obrońca gości kieruje 
«a róg, ilieznie podany przez Połkę, lecz 
nie wykorzystany. W )4 min. Gendera prze- 
nos nad bramką podanie Bialusa. Chwilę 
później ladne zagranie Polka-- -Bialas— Gen. 
dera, strzal ostatniego kieruje hrunkarz na 
vóz. Podaje znów ladnie Polka. lecz jeszeze 
ladniej wyłapuje piłkę Ryhicki. 

W 20 min. Rybieki brani rolinsonadą 
oarv sirzał Smólskiego. Minntę później 
hramkarz gości zbiera oklaski za hrawu- 
rową olironę strzałn Gendcry. 

W 23 min. at3k całej hnii Krakowian 
z trudem zatrzymuje Twardowski, s Wciss 
wyluja pilkę w pole. Szrawa swoją powol- 
nością i niedokładnymi zagraniami kilka. 
krotnie przerywa akcje atsku pozuańskiczo. 

W 28 min. Tolinski wyhija w podskoku 
pikę z glowy Kochuta, a Twardowski pięk- 
nym dałekim wykopem posyls ją dlo Palki, 
który -przechodzi pomocnika i obrońcę go- 
ści. Podanie jcąqo pudlujc Szrama. 

W 30 min. Toliński znów wybija pilkę 
z głowy przeciwnika. 

W 35 min. Twardowski nie teafia pitkę. 
caja trójka gości znalazła się momentalnie 
przed hranką, łecz Groński rzuca się ofiar: 
nie pod nogi napastników i wyhija pilkę. 
chroniqe drużynę Poznania od pewnej 
hramki. 

Pomoc Krakowian niczwykle pieczolowi- 
cie pilnuje Gendeeę i Smólskicgo. W 38 miu. 
dokladne podanie Danielska przedłuża Iia- 
las do wolno stojącego Szramy, który po- 
zwala sobic zabrać pilkę 2 nogi przez wy- 
hicgającego Ryhiekiego. Pewna szunaa — 
nie wykorzystaną. Groński wygrywa często 
pojedynki 2 Bobuła. Wrcszcic w 40 min. 
Poznań prowadzi 1:0. Zugranie Niala<a 
podeje Gendera po zmyleniu przeciwnika 
do Smólskiego, który niezwykle ostrym 
<trzalem 2 I6 metrów strzela płaska między 
obrońcami w som róg hramki, mimo roz- 
paczliwej ohrony Ryhickiego. Wielki aplauz 
na widowni. W Jl min. Szraum znów pu- 
dlujc, xirzelając z kilku metrów w nicho. 

W J5 min. ładne zagranie prawej strony 
3tuku poznańskiego wybija ohrona na ró? 
Padaje Smólski przed sauną bramkę, lecz 


gwizdek agdzicgo kończy I połowę gry. 
1:0 dla Poznania. 
Po pezerwie zaczyna Kruków, jednak 


SPORTOWIEC 


atak traci piłkę. W 3 min. Cholewa znaj- 
dując się nickryty przed bramką, strzela 
4 kilku metrów w aut. W tł min. Gendera 
wypuszcza Polkę, który strzela ostro z bicgu 
plasko na bramkę. obrońca Krakowa wybija 
na róg. Podaje go Polka, lecz cała trójka 
nie wykorzysiujr zamieszania. 

W 7 miu. Smólski przechodzi z piłką da 
linii, rentruje Szryumie na nogę, ten jednak 
poźwala sobie oduhrać piłkę. W 8 min. 
Tolinski wyhiegiem 5 pięknym chwytem 
likwidnje groźny ztak gożei, W 9 min. po- 


danie z roan, Smólski <trzela 1uż oliok 
slnpku. 
W 12 min Riala<. stojąc kilka metrów 


od bramki, wysuwa sobie pilkę za dalcho 

traci okazję do podwyższeaia wyniku 
Kantratak gości kończy nię „główką” Cho- 
lewy w atut 

W 76 min. odtey strzal Robuli przechodzi 
ohok »lupka. 

Tempo gry oslablo. Drużyna Poznania 
npada na silach, nkrje nie mają już tej 
<zyhkożści. kiórs cechowała pierwszą polowę 
gry. Krakowianie, fizycznie wytrzymałsi. 
zdolywają Irkką przewagę. zawodzą jednak 
slezałlowo. Danielak nie zawsze może utrza- 
mać kontakt z atakiem. co od rażu uwi- 
docznia się w tej linii. Obaj lącznicy Pa- 
znunia zaczynają „pływać. W 19 min. po 
pięknym podaniu Rohuli i zagraniu calej 
trójki ataku —- pilkę otrzymuje Kalcia I. 
który osirym strzałem z biegu strzela nie 
do olirony wyrównującą bramkę. ):1. 

Po obnstironnych alukach w 26 min Kea- 


„atak 
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ków podchodzi do nola karnego micjsco- 
wych, Weiss nie decyduje się od rszu na 
utak, „kiksuje”, co przytomnie wykorzy- 
stuje Kochnt, strzelając ostrym atrzulcm 
drugą bramkę dla Krakowa. Zanosi się na 
porażkę Poznania, howiem goście ostro na- 
€iecają. W 30 min. Twardowski chroni dru- 
żynę ad pewnej hramki. wybijając w ostat: 
nicj chwili z samej linii. 

W 31 min, Szrama strzela 2 3 metrów 
w auf. Zagrania Gendcecy nie znajdują zro- 
zmuicnia i wykonawców u ohu łączników. 
W 32 min. Weiss likwiduje atak gości, wy- 
hijajac na róg. W 35 min. Rybicki zbiera 
Oklaski 2a wyłapanie »irzalu Smólskiego. 
W 76 min. Potka przechodzi ładnie z piłką. 
Mezela onro, bramkurz gości, nadając, traci 
pilkę, a obrońca wyhija ją z linii hramko- 
wcj w polu. Akcje ataku i pomocy gości 
4 w polu plynniojsze. 

W 10 miu. zsgranie Gcndery do Szramy 
paruje ohrońca gożci ręką. Sędzia dyktuje 
rza karny. Wźród wielkiego napięcia wi- 
downi strzela spakojnie i pewnie Wfci-. 
ostro pod poprzeczkę, uzyskująe wyrówna- 
SUCJĘDE 22 

Widownia szaleje, dopingując miejsco- 
wych, co nie zeaża drużyny gości, której 
dwukrotnie jeszcze stwarza nieliez- 
pieczne momenty przed hramką goshoda- 
rzy. (W bl an. „bomba Kalery I idzie 
obok alupnko. Grę na palu Krakowian prze. 
rywa pwizdok sędziowski, kończący mecz. 
Scdziował hez zaczmiu ob. Kowalski. 


(at) 


Z rozgrywek o mistrzostwo klasy A 


Warta — Stella (Gniezna) 5:1 (3:0) 


Do powyższego meczu 0 mistrzostwo 
A-klasy „Wara wystapiła 2 9-cioma rezer- 
wowymi. z powodu obsadzenia reprezentacji 
Poznania na meez r Krakowem graczami 
pierwszej drużyny Mimo to ziclom potra(ili 
zawody rozstrzygnąć na swą korzyść, dając 
tym samym dowód. że dysponują duhrymi re: 
zerwami, klóre z powodzeniem mogą 73517- 
pić w potrzchie „anów” z A-klany. 

Przebieg gry na ogół nie cickawy. W picr- 
w<zej polowie „„Waria” ma widoczną prze- 
wagę. Po przerwie obraz nieco zmienia się. 


Przez 20 miu. „Stella” przygnialta zielonych. 
uaidłując 23 wszelką cenę zdohyć wyrówninie. 
Udaje im się zdobyć tylko jedną bramkę. ze 
miezalu Rogpygo. Gnicznian cechuje duża 7:- 
ciętość i aubicja, lecz potrafią też posunąć 
się do bewialnej gry. Warciarze znów ddocho- 
dlzą do glosu i kończą mecz zdecydowanym 
i zasłużonym zwycięstwem 3:1. 

Bramki dla „Warty zdobyli: Podeszwa 2. 
Kaczmarek i Siecant po 1, Jakuhiek z karne- 
ko. Sędziował ob Pospieszyński. 


(Was-Ro) 


Admira — Stella (Żabikowo) 2:1 (1:0) 


Ciężko wywalczone zwycięstwo odniosła 
Admira, która do zawodów tych wystąpiła 
z 5 graczami II drużyny. Piorwsza połowa 
gry wyrównana, |Irowudzenie uzyskuje Al- 
mira w 33 minucie grs ze strzale wolnego, 
kiorcgo Szymański nstrem strzalem lokuje 
pilkę w <iatee, Niesprszona utrutą hrzmki 
Stella przeprowadza kilka bezskutecznych 


ataków. Deuga polawa gry uplywa pod zna- 
kiem -pezewagi Stelli, której w 2 minucie 
udaje się wyrównać zo atersłu Kiellwsiń- 
skicgo. Jedcn z wypadów Admicy w 5 miu. 
przynosi jej deugą hramkę, uzyakauą pezez 
Kucharzowskiogo. Ostatnie minuty gry na- 
leżę do Admircy. 
Sędziował dobrze oh. Ilukowiccki, 


TUR (Kalisz) — Biały Orzeł (Kożmin) 4:0 (1:0) 


Mecz tych dwóch drużyn odhył <ię w nie- 
dzielę. 19 bm. na stadionie kaliskim w 
ohecnosci 2500 widzów. przynosząc zaslu- 
żone zwycięstwo gospodarzom. Gra przez 
caly czas zacięta, stwarzala dużo cickawych 


momentów, nie wykorzyalanych jrzez gości. 
Podkreślić należy nicsportowe zachowanie 
się gości. którzy przez swoje uwagi w «to. 
sunku da sędziego pozostawili niemile wra. 
żenie na widzach. 


Prosna (Kalisz) — WKS (Kalisz) 4:0 


Pierwszy występ wojskowych w spotka 
mu towarzyskim zakończył się oczekiwanym 
awycięstwom Prosny. Na podkreślenie za- 
alugujc dobra gra bramkarza wojskowych, 


który swają zdecydowaną interwencją uchea- 
nil drużynę ol wyższej porażki. 
Sędziawał ob. Ilansszak, widzów 2000. 


(Sal) 


| 
| 
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Po 5 olalnich ianrezach „biachich w Poznania 


Mistrzostwa pływackie okręgu poznań- 
skiego. po eportowcj waloc — przyniosły 
tytuł zcspolowego mistrza okręgu — gokcji 


plywackicgo R. K. S. „Sen* w Poznaniu. 
Klul tm posiada w ewoich szeregach nic 
tyłko dohryeh pływaków, ole co najważ: 
niejsze całą plejadę mlodzieży. która ro- 
kuje wiele nadzici na prayszlość. Zwlacz- 


cza w konknrencjach zcspolowych — szta- 
fctiech plywacy „Saou* górowali zdecy- 
dlowanie, co glówoic przyczynilo się do 


zdoliycie tytulu inistrzowskiego. 

Nowo krcowany mistrz okręgu w celu 
popularyzacji plywactwa i chęci zmierzc- 
nia ail swoich z obocnie bajsilniejszymi 
okręgumi plywaekimi. aprowadził un ub. 
niedzielę plywoków  „Cracovii*. Niestety 
„Pogoń katowicka nic stanęla na starcie. 

Organizstorom nolczy się za to szczero 
uznanie. Plywactwo poznańskie przed wojną 
3 roku na rok, pomimo wielkich trudności, 
podnoilo swój poziom i stan liczchny za- 
wodników. Nie mogło jednak dotrzymać 
kroku innym cantram plywactwa polskicgo. 
Nsjwiękazą bolączką byt brak odpowiednich 
i nalezycie wyposeżonych pływalni otwar- 
tych a już szczególnie pływalni kwylcj- 
zimowej. 

Dopiero przehudowanic przez ówczesne 
władze miejskie — stadionu plywackicgo na 
Solsczu. zażrgnala w części nasze breki w 
tej dziedzinie i ad razu przyczyniło się do 
podniesienia poziomu pływactwo. W ostat 
nieh przedwojcnnych mistrzostwach okrę- 
gowych rozegranych na tej plywalni pedaly 
rekordy okręgowe jeden po drugim. 

Jednok na hudowę plywalni krytej Po- 
znań jakoś ię zdobyć nic magl. Wszelkie 
nawoływania w prasie, interwencje zarządu 
okręgu i klubów nic nie pomnogły. Przy- 
czekano wprawdzie poliudowonie tekiej ply- 
walni. podobno juz hyło ujatrzone miojscc 
na jej budowę. roliiono plany itd. i sprawę 
odkładano z roku na rok — do lepszych 
czaeńw. 

Cierpiał na tyw poznański sport pływacki, 
który z uwagi na krótki eczon letni 3— 
miesięcy. nie posiadając pływalni krytej do 
prowadzenia troningów przez coly rok. po- 
zostawa| i munial pozostać w tyle za innyini 
okręgomi, kióre jak Śląsk, Kroków, Wor- 


szawa i Łódź miely da dyspozycji plywal- 
nio zimowe. Tam też „wypływały” osy no]: 
skiego sportu plywaokiego. Iodczas gdy 
poznańczyk po roz pierwszy w śCZONIC Ża- 
nurzol aię w wodzie — w innych okręgach 
już poprawianoilnito uhiegloroczne rckordy 
okręgowe i Polski, a sczon Irwał w caloj 
pełni, 


Dążymy do utmssowicnia sportu. Plywac- 
two ta jedna z majzdrowszych dziodzin 


” 

K meczu 
plywachiego 
RKS San- Cracovia 


Od lowej: Lutoxtań- 
ska, Mulicka. Mikla- 
sówua, Szulcówna | 
(wszystkie „San — 
nojstarezą ma 15 la1) 


Fot. Kitzmann 


przez staly dopływ świczych sil, ale pezy- 
czynimy się do pmodnicsienia tężyzny (i. 
zycznej narodu polskiego. 


Okupanci pozostawili Poznaniowi w spad- 
ku -- plywalnię krytą. Przehudawali na ten 
cel »ynagozę przy ul. Wronicckicj, z której 
tlumnic koraystala ich młodzicźz, zwlaszcza 
szkolna. Mamy więc pływalnię zimową, 


jednak wskuiok dzialań wojennych odnio- 
ala i ona powic uszkodzenia zewnętrzne. 


sportu, powinno być uprawiane wszędzie 
gdzie tylko jest woda. Nicch przy wszy- 
stkich klubach aporlowych nv prowincji. 
gdzie tylko jcst taka możliwość — powstają 
sekcje pływaakic. Zwleszcze młodzieży azkol- 
nej powinno się umozliwić naukę plywa- 
nia, nawct wprowodzić naukę oliowiązkową. 
Wykwalifickowanych instrukiorów nic u. 
braknie. 

Coracznie ginie w Polsce wiele ludzi pod. 
czne kąpieli wlaśnie wskutek nicumicjęt- 
ności pływania. Rzucamy więc hasło: każdy 
Polsk — pływakicn! 

Propagując plywactiwo wszędzie gdzie się 
to tylko da — przyczynimy się nic tylka da 
podbicsienia poziomu klasy zawodniczej 


Znaczenie sportu dla państwa 


Jednym z bardzo palacych proble- 
mów w wyzwolonej Polsce jest sprawa 
wychowaniu (fizycznego młodziezy. 
Pięć i półletni okres okupacji porohil 
rozliczne wyrwy. —— w znajdującej się 
na dość dobrej drodze rozwojowej — 
dziedzinie sportowej. 

Q jednym nam nie wolno zapomi- 
nać. że tylko na zdrowym i zaharto- 
wanym fizycznie społeczeństwie, mo- 
żna zakładać podwaliny rozwajn umy- 
slowego- 

Niech powyższe wywody będą my- 
ślą przewodnią w dziele popularyzacji 
sportu w Polsce. 

Jedna jest pewnym. że człowiek, 
poświęcajacy się którejkolwiek z ga- 
lęzi sportowych, oprócz walorów (i- 
zycznych zyskuje hart ducha. Cóż wię- 


cej wyrahia fizycznie, reguluje nicdo- 
ciągnięcia Fizyczne spowodowane pra- 
ca zawodową, junk dobór odpowied- 
nicgo ćwiczenia gimnastycznego. Od- 
powiedni instruktor potrafi nawet 
z jednostek słabo rozwiniętych, wy- 
bitinie silne organizmy wypielęgno- 
wać. 

Sport w jakiejkolwiek hądź formie 
wymaga od jednostki 100%/e samo- 
zaparcia się i niczlomnej woli. harluje 
organizm i wolę, żąda ad jednostki 
(jesli ta ostatnia chce osiągnąć dohre 
wyniki), wyrzeczenia się zgubnych dla 
organizmu nałogów. Łatwiej od in- 
nego Śmiertelnika znosi sportowiec 
wymagającą dużego wysilku służbę 
wojskową. Znowu z punktu widzenia 
pańsiwowcgo zyskujemy o tyle, że 


Plywactwo poznańskie apcluje więc do 
Zarządu Miejskiego in. Pozuania oraz Miej- 
akiej Rady Narodowoj a udostiopnienic toj 
plywalni szerokiej ezcszy miłośników gly- 
wuctwa a szczególnie plywakom zorgani- 
zowanym i szkołom. 


Nie wąytpiniy. że olicenc wladze miejskic, 
<loeoniajqc znaczenie sportu i wychowania 
fizycznego, znajdą poirzchnc funduszc na 
ten eel i przeprowadzą remont guachu ply- 
walni pezy ul. Wronicakiej. Oddanie ply. 
wulni do użytku publicznego przyczyni się 
hcz wątpienia do podniesienia poziomu 
pływactwa poznańskiego, dając mu moz. 
ność sianięcia w szoregach najlopszych okrę- 
gów plywaciwa nolskicgo. 


młodzież zorganizowana i wychowana 
w duchu sportowym jest więcej zdy- 
scyplinowana, zdrowa i moralnie wy- 
żej postawiona. 

Przyjemnym i chlubnym dla ojczy- 
zny jest moment, kiedy na arenach 
międzynarodowych powiewa zwycię- 
sko handera polska. 

Bydźmy spadkobiercami sportow- 
ców tej miary, co Kusaciński, Wala- 
siewiczówna, Kolczyński czy który- 
kolwiek z asów sporlu wioślarskicgo, 
piłki nożnej czy teź tenisowego. 

Naśladujmy ich, zrzeszmy się w 
kluhy, Państwa nam w tym dopa- 
może. Rozsławmy imię Polski wzdluż 
I wszerz. 

Dbajmy omładzież jako o przyszlość 
narodu, dajmy jej maksinum możli- 
waści rozwoju fizycznego. Zaplata 
niech będzie sławionc nu arenach 
świata imię Palski. (fa-za) 
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Ca się stało 
z „Keółową Spoutu?"' 


Już od szeregu tygodni widzimy na 
starcie pilkarzy. powołana do życia 
bokserów, kolarstwo też już wychodzi 
na urenę sportową. A gdzież są lekka: 
atłeci? Czyżby nie było miejsca dła 
nich? Gdzież się podziały kadry dora- 
stających biegaczy, miotaczy, skocz- 
ków? Ta najpiękniejsza z dziedzin 
sportu, gdzie przeciwnicy nie stykają 
się z sobą, lecz pośrednio, w szlachet- 
nej rywalizacji walczą o palmę pier- 
nszeństwa —- leży odłogiem. Zawod. 
ników przecież nie brak. boisko jed- 
no czy drugie znaleźć sią musi. Więc 
cóż jest przyczyną tej śpiączki lekko- 
atletów? 

Czyżby w Poznaniu. który pa War- 
szawie miał najwięcej członków w re- 
prezentacji krajowej zabrakło in. 
struktorów i organizatorów? 

Zdaje się, że tak. 

A jednak taki stan długo istnieć nie 
może, ba tysiące młodzieży gimna- 
zjalnej jak i pozaszkolnej z utęsknie- 
niem czekają na wdzianie „kolcó- 
uek*, by pobiegać, poskakać, parzu- 
cać sobie. Ry mięśnie odprężyć na 
boisku, a nie jak dotąd w halach prze: 
mysłowych, przy tokarkach ti wiertar: 
kach. Bo po godzinach znoju. przy 
biurku, przy książkach. przy kilofie, 
kielni, należy się młodzieży tuk szkol- 
nej, jak rzemieślniczej i robotniczej 
duża zielonej przestrzeni, dużo ruchu. 
boisl:. a co za tym idzie — szłachetne- 
ka współzawodnictia. 

Gdzie zatrudnieni są sportowcy? 
W warsztatach, fabrykach. biurach. 
A więc tam twórzmy przede wszyst 
kim silne sekcje sportowc. Gdzie 
kolejowcy i Cegielski? Czemuż nie 
powstają kluby przy tak silnych 
Zniązkach Zawodowych. jak Użytecz- 
ności Publicznej (Elektrownia, Ga- 
zownia i Zakłady Miejskie). Zw. Zaw. 
Metalowców (Cegielski), Zw. Zaw. 
Kolejarzy (dawn. K.P.W.), Pocz- 
towców, Tranntcajarzy, Urzędników. 
Drukarzy? 

Sport trzeba umasowić. Nie ma to 
być e obecnej Polsce demokratycznej 
dziedzina dla wybranych. W każdym 
arsztacie kółko sportowe oparte 
o Radę Zakładową, o Związck Zawo- 
dowy da możność zapoznania się z tą 
dziedziną szerokim masom robotni- 
czym. Na boiskach musi się dwoić 
t troić od młodzieży przybranej w fa- 
bryczne kostiumy sportowe. Przez 
te tysiące trenującej młodzieży obojga 
płci przeprowadzić można selekcje 
najlepszych sił. Ro nie o rekordy nam 
chodzi — ale o wysoki poziom prze* 
ciętnego sportowca. Chcemy mieć 
szerokie kadry młodzieży zdrowej, 
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Echa meczu Cracoria=—San 


Zaczątkiem RKS „San* utworzonego w 
marcn hr. bylo — jeśli idzie o zckcję pły- 
wscką — przedwojcnne Poznańskie Towa- 
rzystwo Pływackie, które słuzjowano ze >ls- 
bym stosunkowo przedwojennym równicż 
Klubem Sportowym „Son*. Utworzenie RKS 
bylo zainicjowane przez Org. Młodz. TUR 
» Klub jako całość jest czlonkiem tej orga- 
nizacji. Jest on realizacj; idlci Robotniczych 
Klubów Sporiowycj, propagowunej i realizo- 
wanej prze PPS ; DUR w okresie naszej mię- 
dzywojennej nicpodleglości. Zgodnie 2 praw- 
dziwie sporlowymi zasadumi, wychowanie (i- 
życzme wińunu isć mie w kierunku reknrdo- 
waniu, a w kierunku powszechnego uprawia- 
niu >portu, powiększania ięzyzny fizycznej 
możliwie wszy>ikich, a co najwazniejsze >< 
młodzieży i 10 właśnie mładziczy robolnieżcj, 
gdyz tej jest nujwięcej i byla ona pod wzglę- 
dom zdrowolnym najbarilziej upośledzona. 

W tym kierunku idzie również olccnie 
działalność OM TUR-u poznańskiego, dzięki 
któremu wlasnie powstal i rozwinył się RKS 
„Śzn”, który (inasuje w znacznej ezęści akcję 
sportową RKS-u i który zainicjował i norga: 
nizował mecz plywocki w poprzednią nic- 
dzielę. Zadania TURzu są oczywiście nic tyl- 
ko sportowe, ixtolnym zadaniem JEST lu sze- 
rzenie oświaty wśród młoilzieży, wychowanie 
obywatelskie i szkolenie pracowników, na 
których oprzeć się będzie mogło życie gospo- 
darcze i polityczne Polski, udostępnienie 


młodzieży rozrywek i zdobyczy kuliuralnych, 
stawanie w obronie jej slusznych peaw i za- 
pewmanie jej rozwoiu. 


Dawidawiczówna, b. mistrzyni Polski 
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Program godny uznania 


w artykule M. Strzelcckicgo pol tym tylu. 
lem zamieszeżonym w numerze 201 „Rzecz. 
pospolitej” i przedruku w „Starcie” 2 dnia 
7. B. br. czytamy: 

1. zchrunie Klubu potępia metody przed. 
wajcnnych „kapcrowników”. którzy 2a- 
częli już 5w;) „owacną” pracę w ndradżo 
jącym się sporcic; 

2. zchrunie ostrzega fabryki i zaklady pra- 
cy przed przyjmowanicm aportowciw do 
pracy tylko na zasadzie ich kwalilikacyj 
sportowych, a nie zawosłowych; 

3. zebranie ucliwsla domugać mę wolnego 
zezcjeenia Rjiortoweów hez wząlędu na 
micjsce jracy; 


A. zebranie ueliwala Ścisłą wspólniacę 2 
klubami ZWM. 
Wszystkie sprawy jioruszane przeż RKS 
„Skra* mają charakter zasadniczy i sięgają 
klchoko w polską rzeczywistość xjiortow;. 


Nalcżaloby życzyć, ażchy wszystkie kluhy 
poszły w ślady R. K.S. „Skra*' przecz wyro- 
wadzenie w życie powyższych uchwał, a wte- 
dy uniknęlihbyśmy niectycznych povunięć w 
sporcic. Kluhowi robotniczemu należy się 
uśmanie 6a wysanięcie pew. Spraw w mo- 
mencie, gdy kuzialtują się nowe formy or: 
gonizacyjne naczelnych wladz sportu i wy- 
chowania fizycznego. 


Wa rearqginesie dekrelu o przyrnusowiyni wci. Mizyczn. 


Zęudzamy się calkowicie z arykulem 
„Startu”* z dnia 7 sierpnin. Również stoimy 
na stanowisku, że celowe jest podporządko- 
wanie przysposobienia wojskowego central. 
nym władzom wojskowym, jednak uważomy, 
że wychowanie fizyczne jest zagadnieniem 
odrębnym, wymognjącym znacznego przygo- 
towaniu »jiecjalnego i doświadczenia a dlo- 
tcgo calkowite uzalcznicnic go zarówno, je- 
zeli idzie © władze centralne, jak i wladze 
poszczególnych okręgów, od czynników czy- 
sto wojskowych jest niowłaściwe. W tem 
kierunku idzie także uchwala organizatorów 


sportu robotniczego (R K.S.-ów i OM TUR:u) 


zupadła w ostatnich dniach. Tego rodzaju 
rozwiqzanie kwextii równaloly się calkowi- 
temu zmililaryzowaniu spoetu, ea inija nię 
z jego cclem. Poza tym życzylihyśmy nalie, 
żeby dlo Państwowej Rady Wychow. Fiz, 
Sportu I P. W. wchodzili nie tylko przedsta. 
wiciale ministerstw, stronnictw politycznych 
i związków zawodawych, ale również — w 
większości — przedstawicicie 8pariu; ohą- 
wiamy śiG, że — przy calkowitej rcaljzacji 
ahceuego projoktu — wejdzie da Rady zbyt 
malo znawców spoetu, a żaden z jega przed- 
przedatawicieli. 


prężnej, zahartowanej. Chcemy mieć 
młodzież bojową, zuprawioną w szla- 
chetnej rywalizacji. Sport i zawody 
sportoiee są najlepszą t jedyną drogą 
ku temu. A niezaprzeczoną rzeczą 
jest, że najlepszy materiał ludzki znaj- 
duje się pod strzechami, w Jabrykach 
i warsztatach. Trenerzy, instruktorzy 
być muszą. 


Lekkoatletyka, ta najpiękniejsza 
dziedzina sportu polskiego musi zna: 
leść nałeżne sobie miejsce. Tysiące 
młodzieży pręży się na myśl samą, że 
boiska na nich czekają. Wychoiwać 
musimy nowych Kusocińskich, Nojich, 
którzy tężyznę naszej młodej Polski 
zerokim echem rozniosą pa Śiiecie! 


Wujot. 
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Z rozgrywek o mistrzostwo klasy A 


O. M. Tur (Kalisz) — MKS (Kalisz) 6:2 (2:2) 


Na stedionic kaliskim odhylo się w Środę. 
12 hm.. w ramach mistrzostw A-klasy spotka- 
nie w pilkę nożną pomiędzy ilwomo rywu- 
lsmi. zskończone zusłużonym zwycięstwem 
lepszej technieznie i nmhitnie grającej dru. 
żyny TUR:-u. 

Oha zespoly zdając sobie <prawę 2 iego. 
że wygranie tych zawodów będzie lcguyma- 
€ją uprawniającą da dalszych — póllinała. 
wych -— rozgrywek. wyatąpiłY w swym najsil- 
Diejszym akładzie. 

Padający pezcz cala noc i dzicń ulewny 
de-zcz zmiem| hoiako a szczególnie pola pod- 
bramkowc u jedną kaluzę, eo w dużym stop- 
niu przyczymio sę do obniżenia pozioni 
rv -- i iuk wysoką przegraną drużyny mi. 
licyjnej. 

Pierwsze minuty gry nplywają przy lekkiej 
przewadze milicejnego. kióry też w 10 min. 
? zamieszania uzyckujc prowadzenie, Gola 
tego musi wziąc hramkarz na woje konto. 
vybicgając niepotrzehnie z bramki. TUR-cy 
Jednsk siopniowo się rozkręcają opsnowujje 
pomalu lioinko. 

Po zmisnic boisk już w pierwszej minucic 
atak TURu przeprowadza piękna komluna- 
€ję uzyskując prowadzenie z podania lewo- 
skrzydłowego. którc Chulma efekiowną głów. 
4 «amienia w liremkę. Jłyła to najpiękniej: 
428 hramka dnia! Od tej ehwili nselnesko- 
Cecrwoni robią cna chcę, każda ich akcja nosi 
w zarodku hramkę, Tyly gospodarzy nie mo- 


£Ą dać sobie radę 2 lolnym i ofiarnie graję- 
cym atakiem przeciwnika i piłka jeszezc irzy 
krotnie w krótkich adstępach czaan trzepoce 
dię w siatce milicyjnego. 

Na wyróżnienie zasługują z gości: Gox>- 
czurmy, Chelman oraz dobrze zapowiadający 
się Dutkiewicz, klóry powinien więcej pa- 
mięlać o xwojej pozycji i nic przetrzymywać 
piłek, Jiramkarz dobry za dużo jednak wy- 
latnje. eo przy loluicjszym ataku przeciwni- 
ka może mieć (atalne skmiki. W drużynie go- 
spodarzy najlepiej wypadła trójka staku. 
której 1o dzielem bylo zdobyte dwie bramki. 
tyly więcej jak slshe, szczególnie irumkarz — 
dawmejszy gracz „Prosny — którenm isto!- 
nie należy się już zasłużony odpoczynek. 

Sędziował w miejsce nicohceuego sqdzicgo 
z P.O.Z.P.N. za zgodą obu drużyn ol. Pa. 
cholczyk. wywiązując się z zadania swego 
bardzo dobrze. 

Jedno co by należalo podkreślić i zarazem 
tępić, 10 mekuliurzluc i nicaporiowc zycho- 
wanie sę mlodych „adeprów sporiu”. 
Wykrzykiwanie różnych epitciów, wygwizdy- 
wanie oraz wyszydząnie schodzącej z hoiska 
precgrancj drużyny jest niezdrowym nhja- 
wcm, mogącym dać niewlościwy obraz o 
xportowym wychowaniu spoleczenstwa kali. 
skiego. Należy wazelkimi możliwymi sj)oso- 
bami tonu rozpasoniu naszych młodych 
„sporłowców* zajohiee, ażchy w przyszłości 
uniknąć mozliwych ekscesów. (Sal) 


Milicyjny KS (Kalisz) — Czarni (Kalisz) 7:0 


Spotkanic 10 rozograna w <ohotę. dnia 
IA bm. | przynioslo zasłużone zwycięstwo 
Milicyjnemu K.S. Gru na ogół :laha. przy 
czym hrak najlopszego gracza uw Czarnych. 
Rv.trzyckicgo. wplynął w dużym stapniu nu 
tak wysoky przegrana. Na wyróżnienie 
W zwycięzców zaslugują Nijak i Grochowioki, 


których ekcje podbramkowe stwarzały prze: 
ciwnikowi wiele klopotu. 


ramkami podziclili się: Grochowicki 2, 
Nijuk 2, Wiśniewaki i Grzylinwnki no jednej 
orux jedna samohójcza. Sędziował oh. Pa- 
cholski. 


Sport na wesoło 


Nie wszystkie mecze odbywają WĘ na pra- 
wdziwym boiska sportowym. należycie ogro: 
dzanym i zabczpieczonym przed przewzko- 
demi z zewnątrz, Niektóre „ad hoc” organi. 
łowzne imprezy przerywane są całkiem nie- 
spodziewanie humorvxiycznymi epizodami. 

tego rodzaju epizody ohfitował własnie 
Mecz piłki nożnej, rozegrany dnia 12 <ier: 
buia w Koszecinie. k. Tarnowakich Gor 
brzez sekcję pitkarską miejscowego klubu 
Contra uczestnikom kursu organizatorów 
*poriu rolotniczego, który odhywal się w 
lvm czasie w Koszccinie. 
| Mecz odhywe się w nastroju poważnym — 
luk przystalo na seniorów Sportu. Nagle - 
w ciekawym momencic podliremkowym — 
Okazując zujiełną ignorację wohcc graczy. 


-— Wkrycza uroczyscie na hoisko — kwoko z 


PY 


Urezclami. Wobce lego niezwyklego zdarze- 
Na, -ędzia zarządza przerwę w meczu i za- 
fiqdza mobilizację wżród graczy celem mu- 
Nięciu z hoiska niepożądanego intruza, co po 
Ulużezych usiłowuniach się udaje. 

Drugi obraz > tega samego meczu: wszy- 
Mkie spojrzenia <kierowanc są ku geaczawi, 
barem ze skupieniem pilkę z rogu. 

najbliższym sąsiedztwie „hoiska”. bczpa- 
uednio za wykopnjącym wlaśnie pilkę. znuj- 
dj się niewinnie wyglądający płot. Rap- 

(M wyskakuje 2 niewidzialnej przedtem 
dlury w płocie wiejski llurck i — uważając 

Mocznie. że gracz stoi zhyt blisko plotu i 
"2 uyjprawdopodobniej jakieś wrogie zamie- 


rzcnia wobec znajdujących się w ogrsdzie 
warzyw — chwyta groźnymi klami podej- 
rzancgo osobnika zo pośladck, co powoduje 
chóralny wybuch śmiechu graczy | widowni, 
a hoalesny okrzyk hółu ze strony poszkodowa- 
uezu 


Wytrwali gracze. mimo rozlicznych prze- 
azkód, taczą mecz dalej. Jeden z graczy pię- 
knie podprowadza piłkę ku bramce: napięcie 
ogólne i - o dziwa — dzielny pracz strzela 
gola... wlasnym pantoflem. który zlaliuje mu 
a mogi; piłka nalomiast przechodzi pozu 
hrumkc. Gol ten nie został przeż sędziego 
U£NANY. 
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O mistrzostwa kl. B 


Legia II — HCP II G:2 (3:1) 
RKS San II — Zjednoczeni 1:4 (1:2) 
Zaslużane zwycięstwo odniosła drużyna 
„Zjednoczonych”, która tym samcem objęta 
prowadzenie w »wej grupie. tak że w finale 
rezerw ujrzymy drużynę „Wariy” i „Zjedno- 
czonych”. 


Dab II — San LIV 8:2 (4:1) 


Z kcaju 
Kraków - Warszawa 1:0 (0-0) 


Zaslużone zwycięstwo oduiosla drużyna 
Krakowa. dla której zwycięską bramkę w 
dlrugicj fazie gry zdoliył Nowak. Widzów 
ponad 10 tysięcv. 


Szymura remisuje z- Pisaeskim 


„Powyższe spotkanie piężciarskie rozegrane 
w Łodzi zakończyło się wynikiem remito: 
wym. co wyraźnie krzywdzi Szymurę, ktury 
był bczsprzecznie zawodnikiem lepszym. 


WOLSZTYN 


Na tercnic miasta Wolsztyna żywą dzia- 
łalność akazuje drużynu pitkarska ZWM 
„Grom, która rozegrala już 15 spotkań. od. 
nosząc kilko cennych zwycięatw. Ostatnio 
w uicdzieclę I dcużyna „Gromu nokonala 
K.S. „OLra* Zbąszyń 4:2, a druga drużyna 
zeemisawała z M ddlruż. „Obey* 4:3. 

Dn. 22. 7. w meczu ZWM „Grom'—Old- 
hoyc m, Wolsztyna zwycięzyli niczasluzenie 
grac>c starsi w Slosuuku 2:1. (kb) 


ŚRODA 


W niedzielę. dunia 19. A. hr. rozegrane ż0- 
atato w Środzie sjrotkanie iowarzyakie w pil: 
kę nożną pomiędzy kluhem sportowym 
„Gram* Września a klubem sporiawym „„Po- 
lania** Środa. Mecz został przy stanie 2:1 w 
33-:tcj minucic gry przerwany, a to wskutek 
zejścia z hoiska drużyny wrzesińiskicj z po- 
wodu podykiawanego rzutu karnego dla „„Po- 
lomii*. Zaznaczyć noleży, że drużyna wrze- 
sińska grała brutalnie i zachowywała się wy- 
soec nie sportowo. Scdziował hard2o dobrze 
ob. Śrniglak z Poznania. 


W przedmeczu drugich drużyn odniosła zu- 
służane zwycięstwo „Palonia* w stosunku 


4:1 (1:1). 


KALISZ 


W koszykówee WKS po piękucj prze po- 
konal Prosnę w stosunku 16:38, natomiast 
Prosna zwyciężyla WKS. wygrywając oba 
sety w siatkówkę 13:6 i 19:17. 


Wszyscy miłośnicy sportu czytają 


SPORTOWIEC POZNAŃSKI 


omawiający szeroko wydarzenia sporłowe przede wszystkim 


na terenie naszego okręgu. 


Do nabycia we wszystkich 


punkiach sprzedaży gazet, już w poniedzialek o godz. 14-łej 
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SPORTOWIEC 


HOKEIŚCI NA STARCIE 


W przyxzlą niedzielę zapowiada się nicla- 
da atrukcja dla zwolenników na trawie. 
Gniczno. które nie hez eluszności zolicza się 
do najsilniejszego dziś ośrodka w tej dzic- 
dzinie sporim, na dzień 26 bm. przysyła do 
Poznania dwa silne zespoły kombinowane z 
graczy „Stelli”* oraz nowo nowstalcgo Klubu 
Gimvazjalnego. Na trawiostym boisku przy 
Miejskim Stadionie zostaną rozegeane «lwa 
spotkania z K. 1]. „Czarni” i „Lechią" (godz. 
10 i 12 przed poludniem). 

Poznaniacy doceniając ważność tych spot- 
kan rozegrali dziś między sobą treningowe 
spotkanie, niestety nie w pełnych składach. 
Mimo że „Czarni w sumie mieli więcej 2 gry. 
jednak nie potra(ili spotkania rozstrzygnąć 


na swa korzyść. Atak zbyt mocno zawodził 
w akcjach podbramkowych starając przebić 
się Środkiem, zapominając zupclme zatruii- 
niać skrzydła, które cechuje lotnośćc Zwy- 
ciqsko wyszla drużyna „Lechii" zosiłona zre- 
szią graczami „Czacnych*” zdobywając w dru- 
gicj polowic gry przcz Barikowiaka jedyną 
bramkę dnia. 


W ohkydwóch drozynach zauwaza się brak 
zgronia, starin do piłki i slabą kondycję, zań 
opanowanie Jloski (stoppingi) pozastawia 
wiele do życzeniu. Wiedząc o tym. że gnicż- 
nianie celują w tym, wyniki zapowiadanych 
spotkań pozostają pod znakiem zapytania. 


(Wu-Ro) 


Czarni — KKS (Gniezno) 3:2 (3:2) 


Na trawiostym boisku przy Stadionie Miej- 
skim rozegrane zostało w ulicglą niedzielę 
towarzyskie spotkanie w hokcju na trawie 
między KKS Gniczno, a KI! „Czoru” 

Po interesującej « ładucj grze zwyciężyli 
„Czarni w stosunku 3:2, chociaż wynik rc- 
misowy bardziej odpowiadal hy przehicgowi 
gry. W pierwszej polowic z gry więcej nucli 
„Czarni*, wywelczejąc robie zwycięstwo. Po 
przerwie. mimo przewagi KKS-u, wynik nie 


uległ zmionie. Dużą przeszkodą hyla ulewa, 
która wpłynęła nu obniżenie się poziomi gry. 
KKS cechuje dobry start do pilki, apanowa- 
nie leski i dobre zgranie. U Czornych daje 
zauwozyć się brak treningów, lecz braki nad- 
rabiają ambieją i żywialową grą. Dla „Czar- 
nych bramki zdohyli Szulczyński 2 i Korcz. 
dla KKS-u Jwiński S. i Grotowski M. Sędzio- 
wie oh. oh. Scherbari 1 Krzeszczak mic zada: 


wolili. (Wa-Ro) 


Piłkarze w czasie okupacji 


Pilkerotwo była i jest w Polsce najnopu- 
Jarnicjszą dziedziną sporlu, zrzeszając w 
Rwoich szeregach dziesiątki lysięcy czyne 
nych sportowców, zań setki tysięcy symyjaty« 
ków i milośników toj galęzi sportu. rozsiu- 
nych po calej Polsce śledzi co niedzielę 
i świętu bczkewawce bojc na zicloncj murawie 
boisk, 

4% dniem każdym wzrasioją szeregi czyn- 
nych «portowców, garnic aię umnie do spot- 
lu pilkarskicgo nesze młodzicź, która przecz 
6 lat okupacji przez zakaz okrutnego i bcz- 
względnego wroga, nie magla w agóle upra. 
wać sportu, nawet pobawić się pilką nu od. 
Judnym placyku. Znalazł się wnet brutalny 
palicjani, który rozpreszał mlodzież, zobierał 
pilkę i wymicrzal doraźnie karę. 

Wszyscy prawdziwi sportowcy poznańscy 
moją jeszcze doskonale w pamięci „nielegal- 
ne* spotkania norzych piłkorzy o mistrzo- 
stwo Po>nani3, rozgrywane co niedzielę na 
peryferiach miastą, zwlaszcza na dawniej- 
szym boisku „Admiry* w Gócczynic. Wsl- 
czyły o prymat Pazuania polskie drużyny 
„dzielnicowe, wsród których widzieliśniy 
niemal wszystkich czynnych pilkarzy rozwią- 
zanych klubów sportowych. Organizatorami 
zawodów byli dzialacze różnych klubów, sę- 
dziowoli dawni zrzeszeni zqdziowie. 

Nie było jednolitych t1rykotów, często gralo 
się w zwykłych butach. Nie bylo żadnych 
aliszów — terminy i godziny spolkań. rnz- 
nosiła po mieście „poczta pamo(lowa'. Na 
zawodach zawsze tlumy ludzi, tysiące mi- 
łośników pilkarstwa. 

A poziom spotkań? Rył on hczsprzecznie 
znacznie wyższy od „renomowanych i „.ligo- 
wych” drużyn klubów okunania. grywają- 
cych nu terenic Poznania. 


hy na „kwaśne jahlko” nawci reprezentacje 
wpzystkich klubów niemicckich w Poznzniu. 
Nawet między okręgowe spotkania pilkarakie, 
argon'zowane przea okupanta, staly na nędz- 
nym poziomie. Ccchowała je zawsze brutal 
ność 1 niesportowc zachowanie się zawoil- 
mków. 

Te wybryki zportowc „lierrenvolku* nie 
mogly być oczywiścic dla nas przykładcm. 
zwlaszcza dla naszej rołodziczy — lo ic» 
nłusznic hajkotowano wszyatkie imprczy 
sporiowc okupania. Obyla by się nawct hcz 
charakicryntycznego „Żutnit (iir Polcn ver- 
hoten"' ho i tak nie chętnie na nich patrzy: 
liśmy. nawet joko na sporlowców. 

Woleliśny i5ć nu „peryfcrie* miosta oglą- 
dać „swoje ilrużyny, oglądać sport napraw- 
dę rycerski i na dobrym poziomic. Nicroż 
kończyły się zawody „pezedwezcśnie” rozpę- 
dzeniem graczy i widzów przez policję. Czę- 
slo spisywano protokóly i nakladano kary 
za niedozwolone zbiegowiska, często kończy- 
ły się arcsztowaniami i osodzeniem w olio- 
zach koncem racy jnych. 

Mimo wszystkich szykan i prześladowań 
przetrwaliśmy, i teraz w wolnej i oswohodza- 
nej Polxee stajemy znów na zielonej muruwie 
hoisk, by dalej krzewić tężyznę narodu pol- 
skiego przez Apo?L. 

Mlodzież nasza stanic na boiskach, hy w 
ryceeskiej i ambitnej walec mierzyć się 2 drut- 
żynami innych okręgów i miaxi Polski. 

Jesteśmy przekonani, że Poznoń będzie na- 
dal w pitkarsiwie jednym z najsilniejszych 
osrodków w Polsce — groźny dla kazdej dru- 
żyny klubowej, czy reprezemacji, Gwaran- 
tują to wiclkie rzesze ulalcntowanej mlodzie- 
ży i fachówe kierownictwo działaczy akręgu 
i kluhów. 


Nr 4 


Najhliższe mecze 
DERBY POZNANIA 


W pezyszłą niedzielę poznański świat sior- 
towy będzie przezywal znów jeduy atrakcję 
— „Derhy Poznania** w piłce nożnej. 

Na boisku „Warty”* o godz. 17-tcj roze. 
granc zostanie spotkanie między „Warią” a 
KKS. lczapczecznie są to dwic najsilniejsze 
drużyny naszega miasta i która z nich 2 lega 
spotkania wyjdzie zwycięsko, można liędzie 
uwużać ją zu nicoliejalncgo mistrza Pozna: 
nia. Do spotkania tego obie drużyny wystą- 
pią tcz adnpowiednio przygotowane. Ź po- 
przednich spotkań tych drużyn wicmy, że mie 
daly rozstrzygającego wyniku. a zatem nie- 
dzielne spotkanie będzie naprawdę najwięk- 
sza atrakrja poznańskiega snorlu. 


(Wa-Ro) 
R.K.S. „Szu | — KK.S. I 


Cickawe 10 spotkanie dwóch leaderów 
tabeli odbędzie się we wiarck, dnia 21 lm. 


o godz. 17,30 na boisku K. K. S. w Dęhcu. 


Admira — Pro Patria (wloska drużyna) 


W dniu 26 bm.. o godz. 11.00 na boisku 
Areny rozegra drużyna włoska pictwsze swe 
apotkanie na terenie Poznonia. 


RKS San —. TUR (Kalisz) 
RKS ..Son'** w Kaliszu z O. M. TUR w nie- 


dzielę. dnia 26 aiecrpnia. o godz. IÓ na sta- 
dionie kaliskim. Mecz zanowiada się bardzo 
interesująca. 


Szymura — Pisarski 


W auiedzielę. dnia 26 bm., odhędzic się na 
dziccińcu przy Drodze Dębińakiej wielki 
fcstyn ludowy organizowany pezcz Woj. 
Kom. M. O.. którego całkowity zysk pezczna- 
cza się na odludowę m. Poznania. Atrakejy 
festynu będzie spotkonie pięściarskie w wa- 
dze pólciężkiej pomiędzy Pisarskim a Szy- 
murą. oraz pry w riatkówkę i koszykówkę 
ponuędzy KKS Poznań i Wartą. 


Dnia 15 sierpnia odhył się śluh zuanego 
działacza sportowego organizatora mistrzo- 
stw podczas okupacji Czesława Lipińskiczo z 
Ilelcuą Ratajczakówną. Oh. Lipiń=ki jest 
czlonkiem Zarządu P. O. Z. P. N., wiccjre- 
zesem „Dęli* oraz zalozycielem tego kluhu. 


SPROSTOWANIE 


W ostaluim numerze „Sportowca” na sir. 
2 w ramach rozgrywek o mistrzostwa kl. A 


zaszła pomylka: zamiast „Oliorniczanka” 
(Ohorniki) — „Admira** (Poznań) 7:0 (3:0), 
winno być: „Oliarniczanka” (Oborniki) — 


„Britania” (Poznań) 4:0 (3:0). 


WEZ: kluby sporlowe 


Wszelkie komunikaty, ogloszenia oraz 
sprawozdania z neczów mające się uka- 
zać w Sparłowcu Poznańskim, należy 
przysyłać da Redakcji względnie podać 
telefanicznie nr tel. 61-92 najpóźniej do 


Taka polska drużyna „dzielnicowa* zbiła (Ka) niedzieli gadziny 21-szej. 
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